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S P R A W Y  P O L S K I E

SY TU A C JA  POLITYCZNA I GOSPODARCZA  
W POLSCE.

Journal de 1‘Est (Strasburg) 6 .VIII.  zam ieszcza 
a r t. w st. p. n. „L 'effo rt polonais". A u to r pisze, iż 
w szyscy  goście zagraniczni p rzybyw ający  na W y sta ­
w ę P oznańską, p rzyznają  jednogłośnie, iż Polska od ­
n iosła  w ielk ie  zw ycięstw o. Je j do robek  zasługuje na 
szacu n ek  całego św iata . W  d. c. au to r cytuje głos 
kor. „M orning P ost", k tó ry  po zw iedzeniu ,,P. W. K .“ 
nap isa ł ,iż jednym  z najw ażniejszych fak tó w  historji 
w spółczesnej jest „ogrom ny w ysiłek  Polaków , zm ie­
rzający  do u tw orzen ia  n arodu  silnego, n iezależnego 
i natchnionego najszlachetniejszym  patrjo tyzm em ". 
D ziennik  pisze, że tenże koresp . angielski zdum iony 
był w  szczególności postępam i Polski w dziedzinie 
szkolnictw a. Podziw iał on również paw ilony ro ln ic­
tw a i przem ysłu, zapew niając, iż od czasu w ystaw y w 
W em bley  nie w idziano nic rów nego. O dniósł on w ra ­
żenie, iż Polska stan ie  się śpichrzem  Europy, a w y­
tw órczość w  zak resie  narzędzi ro lniczych staw ia  ią 
n a  naczelnem  m iejscu w śród państw , stosujących zd o ­
bycze po stęp u  w  ro ln ictw ie. N aw et dzienniki n iem ie­
ckie, pisze dalej „Journ . de 1'Est." pom ijając pew ne 
zastrzeżen ia , przyznają, że W y staw a P oznańska d o ­
w odzi niezw ykłej żyw otności narodu  polskiego, k tó ry  
ze swojem i 31 m iljonam i ludności zam uje n iepoślednie 
m iejsce w śród narodów  Europy. Nie zaw sze tak  m ó­
w iono o Poisce —  pisze dziennik .— Lecz w y sta rczy ­
ło dziesięciu  la t usilnej pracy, dla zdobycia uznania, 
naw et ze strony  najbardziej uprzedzonych.

POLSKA A  LITW A

Lietuvos A idas  6-VIII.  w art. p. n. „W  jaki sposób 
niem ieck ie dzieła naukow e inform ują o zagadnieniu  
w ileńskiem “ om awia duże trzytom ow e dzieło, w ydane 
w  B erlin ie pod red. prof...K. S tru p p a , przy udziale

147 najlepszych n iem ieckich znaw ców  p raw a  m iędzy­
narodow ego i dyplom acji p. n. „W ó rte rb u ch  des Vól- 
kerrech ts und der D iplom atie".

„Lietuvos A idas" oburza się na „nierzeczow e i nie 
zgodne z p raw d ą"  ośw ietlen ie  konflik tu  w ileńskiego 
przez niem ieckiego profesora, k tó ry  „bez żadnych 
p o p raw ek  zam ieścił w swem  dziele pełny  k łam stw  
a r ty k u ł v. T v ard o w sk y ‘ego (należy czy tać —  zazna­
cza dziennik  — pana T w ardow skiego)". D ziennik 
k ilk ak ro tn ie  podkreśla , że „jest rzeczą zgoła n iezro ­
zum iałą, ja  mógł znany prof, un iw ersytetu  we F ra n k ­
furcie prosić T w ardow skiego  o napisan ie a rty k u łu  o 
konflikcie polsko-litew skim ".

K onflikt polsko - litew sk i w w ydaw nictw ie prof. 
S tru p p ’a został p rzedstaw iony  następu jąco : Polska
arm ja zajm uje dn. 19.IV. 1919 r. W ilno; N ajw yższa R a ­
da p ań stw  sprzym ierzonych  u s ta liła  dn. 18.VII s trefę  
działań  dla w ojska litew sk iego  i polskiego; bo lszew i­
cy na  podstaw ie um ow y m oskiew skiej odstępują W il­
no L itw ie, k tó ra  n ap ad ła  na  Po lskę; P olacy  nie chcąc 
zbrojnie odeprzeć a tak  L itw inów , odw ołują się do Li­
gi N ar.; Liga Nar. u sta la  p row izoryczną linję dem ar- 
kacy jną ; pochodzący z W ileńszczyzny polscy żo łn ie­
rze (Landeskinder), pod dow ództw em  Żeligowskiego, 
zajm ują W ilno; Liga Nar. u sta la  s trefę  neu tra lną . 
W  d. c. następu je  opis sabotow ania przez Litwinów 
usiłow ań Polski i Ligi, zm ierzających do zlikw idow a­
nia tego konfliktu. Dn. 8.1.1922, po wycofaniu się Żeli­
gowskiego, zosta ł w ybrany  dem okra tyczny  sejm, k tó ­
ry  jednogłośnie postanow ił inkorporację  kra ju  W ileń ­
skiego do Polski. Lecz i tego L itw a nie chce uznać. 
Usiłuje ona jeszcze w ysunąć spraw ę konflik tu  na te ­
ren ie  Ligi, lecz bezsku teczn ie . K onferencja am b asa ­
dorów  osta teczn ie  przyznaje p rzynależność k ra ju  W i­
leńskiego do Polski, lecz L itw a i tego uznać nie chce 
i w ciąż p ro testu je . R ozum ie s:ę. iż na jej p ro te s t n ik t 
nie zw raca uwagi. Litw a p róbu je  jeszcze wznowienia 
spraw y konflik tu  na te ren ie  Ligi, lecz i te  jej p róby
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są odrzucone bez dyskusji. M aio tego, w ojsko litew ­
skie pow tórn ie  nap ad a  na te ry to rjum  W ileńskie  w  la ­
tach  1924— 1926. Lewicowy rząd  Sleżeviczius‘a za 
W iera p rzy jazn ą  um owę z bolszew ikam i, k tó ra to  
um ow a jest w  sprzeczności z tra k ta te m  Ryskim . Lecz 
p rzeciw ko  tem u sojuszowi L itw y z bolszew ikam i p o ­
w staje  reakcja. Sm etona, popierany  p rzez w ojsko i 
stronnictw a prawicowe, obala lewicowy rząd  S lezevi­
cziusa i p rzek re śla  w spom nianą litew ską um owę z 
bolszew ikam i.

„K ażdy —  pisze dziennik —  po p rzeczy tan iu  po ­
dobnych inform acyj —  powie, że L itw ini nie m ają 
ani w stydu, ani sum ienia. Pokojow ość zaś i c ie rp li­
w ość P o laków  przechodzi w szelk ie  granice. Polacy 
pow inni byli już daw no dać dobrą  nauczkę Litwinom, 
by  ci w reszcie  porzucili sw e zgoła n ieuzasadnione p re ­
tensje do Polski".

D ziennik dodaje w końcu, że rząd  litew sk i p o ­
w inien pociągnąć prof. S tru p p ‘a do odpow iedzia lno­
ści sądow ej za „szkalow anie" narodu  litew skiego. 
„N asze p rzedstaw icie lstw o  w  N iem czech już daw no 
pow inno to  było uczynić. T rzeba  bow iem  nie zapom i­
nać o tern, że dzieło prof. S tru p p a  znajduje się w  po ­
siadaniu  w iększości polityków , dyplom atów  i p raw n i­
ków  nie ty lko w  N iem czech, lecz i w  innych k rajach .

Dzieło prof. S trupp  a posiada opinję dzieła ściśle n a ­
ukow ego i każdy  polityk, dyp lom ata i p raw nik  b ę ­
dzie sięgał po  inform acje do tego dzieła, gdy będzie 
chodziło o sp raw ę W ileńską. N ikom u nie przyjdzie 
do głowy, by iście n iem ieckie dzieło było  tendencyjne 
i to  na korzyść Polski. P rze to  też  dzieło S trupp  a p o ­
tra fi dokonać tego, czego nie m oże uczynić n a jb ar­
dziej in tensyw na p ropaganda polska".

Narodni Poliłika 23.VII.  zam ieszcza a rty k u ł wst. 
red. J . H e jre ta , p rzedstaw ia jący  pokró tce h isto rję  
sporu  polsko-litew skiego w R adzie Ligi N arodów  oraz 
streszcza jący  osta tn ią  notę litew ską do R ady w sp ra ­
wie rzekom ego udzia łu  Polski w zam achu na W olde- 
m arasa  oraz rzekom ej akc ji polskiej, zm ierzającej do 
p rzeprow adzen ia p rzew ro tu  na Litwie. K onstatu jąc w 
dalszym  ciągu oburzenie polskiej opinji publicznej 
z pow odu tego k roku  litewskiego, stw ierdza autor, że 
ostatn ie  w ystąpienie W oldem arasa z radością  p rz y j­
m u ją  Niemcy, dążące s ta le  do rew izji granic polskich 
i w ita jące  każdy  m oment, w prow adzający  w Polsce 
niepokój i w skazujący  na rzekom e niew yrów nanie na 
w schodzie E uropy. W yraża  wreszcie au to r p rzypusz­
czenie, że Liga i R ada i w tym  w ypadku po trafią  za ­
jąć w łaściw e i odpow iednie stanowisko.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

R yłaś  6.V l l l .  w  art. wst. k ry ty k u je  system  sp ra ­
wowania rządów  p rzy  pom ocy d yk tatu ry , p o d k reśla ­
jąc jej u jem ny w pływ  na ca łoksz ta łt by tu  państw a. 
Dziennik podkreśla , że obowiązkiem  społeczeństw a 
jest dążenie do uregulow ania życia w ew nętrznego Li­
twy, „by w iększość jej dobrych synów nie po trzebo­
w ała m arzyć o lepszych k ra jach  i zazdrościć życiu 
em igrantów "... „O becnie —  kończy dziennik —  sy tu a­
c ja  przedstaw ia  się w ten sposób, że na Litwie do­
brze  dzieje się m oże w szystkim , lecz ty lko nie jej 
p raw dziw ym  dzieciom".

Lietuvos Żinios 6 .VIII.  w  a rt. wst., naw iązując 
do u tw orzenia „dem okratycznych rządów " M ac Do- 
n a ld 'a  i B riand 'a  w trudnych  d la A nglji i F ran c ji w a­
runkach, podkreśla  zw ycięstw o idei dem okratycznej 
na całym  świecie, przyczem  dodaje, że do tego zw y­
cięstw a dojdzie również i na Litwie.

KONFERENCJA HASKA.

Le T em ps 7 .V III .  p isze w a rt. wst. w zw iązku 
z ośw iadczeniem  p. S now dena w  H adze, że isto tn ie  
rząd y  p ań stw  nie są form alnie zw iązane uchw ałam i 
ekspertów , k tó re  m iały c h a ra k te r  n iezależny. N ie­
mniej jednak, fak tem  jest, iż ek sp erc i owi pracow ali 
w  ścisłym  k o n tak c ie  ze swem i rządam i. O becne za ­
chow anie się p. S now den 'a  podyk tow ane jest jednak  
w  znacznej m ierze  w zględam i polityk i ogólnej. Min. 
Snow den uw ażając słusznie czy też  niesłusznie, iż in ­
te re sy  W . B ry tan ji zo sta ły  zan iedbane p rzez kom isję 
ekspertów , chcia łby  obecnie napraw ić  b łęd y  p o p rze ­
dniego gabinetu , i zyskać w  ten  sposób na  uznaniu  
w  opinji publicznej. N iestety , trudno  pogodzić ż ą d a ­

nia p. S now den 'a  z po lityką prow adzoną od cz te rech  
la t p rzez rząd  angielski, nie w yłączając gab inetu  M ac 
D onalda, a to  zgodnie z form ułą B alfour‘a, w edług 
k tó re j żądan ia  W . B ry tan ji nie będ ą  p rzew yższały  w y ­
sokości jej zobow iązań w obec St. Z jednoczonych. 
O ileby zam iary  min. Snow den'a, zm ierzające do p rz e ­
p row adzen ia  ta k  w ielkich  zm ian w  plan ie ekspertów , 
m iały być uw ieńczone pow odzeniem , to  m ożnaby u- 
w ażać up ad ek  p lanu Y oung'a za rzecz nieuniknioną, 
a tem  sam em  w szelk ie  usiłow ania „likw idacji w oj­
ny" —  za darem ne. J e s t  rzeczą najzupełn ie j n iep raw ­
dopodobną, zdaniem  dziennika, aby M ac Donald 
oraz obecny rząd  angielski i p a r t ja robotnicza, k tó re  
uw ażają zorganizow anie trw ałego  pokoju, opartego  
na solidarności europejskiej, za najp ierw sze swe za ­
danie, chciały wziąć na siebie odpow iedzialność za 
n iepow odzenie całej akcji likw idacyjnej.

Le Matin 7.V l l l .  Sauerw ein pisze m. in., iż t ru ­
dności jakie się w yw iązują w  H adze, są m oże jeszcze 
w iększe, aniżeli przew idyw ano. Min. Snow den uspo­
sobił opinję publiczną w A nglji i tak  wrogo w stosun­
ku do planu  Young'a, że obecnie trudno  by m u było 
nie żądać chociaż częściow ej jego rewizji. Ze swej 
s tro n y  min. S tresem ann  nie uśw iadom ił opinji n iem ie­
ckiej d o sta teczn ie  w  tym  względzie, że ca łkow ite  
przy jęcie p lanu  Y oung'a m usi poprzedzić w szelkie 
rozm ow y o ew akuacji. T ak  w ięc zniecierp liw ienie  o- 
pinji niem ieckiej, w po łączen iu  z rozgoryczeniem  o- 
pinji w  Anglji, w y tw arza ją  atm osferę ciężką, m ogącą 
w yw ołać pow ażne przeszkody. F rancji p rzypadnie 
w ięc zadan ie  pew nego usystem atyzow ania  obrad  k o n ­
ferencji, bez czego p race jej nietylko nie będą posu­
w ać się naprzód, lecz po drodze, m ogą ugrzęznąć. 
F ran c ja  m a również obow iązek p rzestrzegan ia  p rz e j­
rzystośc i obrad. Ma ona praw o w ypow iadania się
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z całą energją, gdyż zainteresow anie jej w  sprawie 
odszkodowań znacznie przewyższa pretensje innych 
państw , biorących udział w konferencji, a zaś za in te­
resow anie jej w  spraw ie okupacji można określić na 
80 procent. Rozpoczyna się więc w ielka likwidacja — 
pisze autor — jest to przedew szystkiem  likwidacja 
francusko - niem iecka; jeśli jednak ma ona być osta­
teczna, nieodzownem jest, aby była prowadzona w e­
dług pewnego systemu.

Lietuvos Aidas 6.VIII. w art. wst., nawiązując do 
otwarcia konferencji haskiej, omawia obszernie plan 
Young’a oraz zagadnienia ewakuacji N adrenji i Za­
głębia Saary. O udziale Polski w konferencji dziennik 
odzywa się z ironją, podkreślając, że „Zaleski przez 
parę tygodni siedział w Paryżu i błagał Brianda do­
póty, aż ten zgodził się na udział Polski w konferen­
cji". Dziennik zaznacza, że aczkolwiek konferencja 
będzie miała bardzo wiele ważnych i trudnych zaga­
dnień do rozwiązania, tem niemniej należy spodzie­
wać się, że dzięki taktowności Mac Donald'a, Brian- 
d ‘a i Stresemanna wszystkie te trudności zostaną 
przezwyciężone.

SYTUACJA POLITYCZNA W Z. S. R. R.

Miinchner N. Nachrichłen 6.V lll .  w art. p. n. 
„Budzący się naród" omawia społeczeństwo ukraiń­
skie i dowodzi, że na Ukrainie istnieje silna dążność 
do samodzielności państwowej. Ukrainiec wybitnie 
różni się od Rosjanina swoim indywidualizmem, który 
bierze początek w tem, że U kraińcy byli zawsze ludź­
mi wolnymi i nie znali ucisku, panującego w innych 
krajach sąsiednich w stosunku do chłopów.

W ostatnich kilku latach wytworzył się na U kra­
inie sowieckiej rząd narodowy, k tóry  uporczywie 
broni swoich praw  wobec rządu centralnego. U kraiń­
cy dążą do usamodzielnienia się i na podstaw ie kon­
stytucji sowieckiej z 1923 r. posiada Ukraina teo re ty ­
cznie prawo w ystąpienia każdej chwili ze Związku 
Republik Radzieckich. Ukraina powoli urzeczyw ist­
nia swoje zamiary, dążąc do zmiany polityki sowiec­
kiej w stosunku do chłopów i do prowadzenia bezpo­
średniego handlu zagranicznego z pominięciem rosyj­
skiego monopolu na handel zewnętrzny. U kraina chce 
samodzielnie w ystępow ać naw et wobec zagranicy. 
W istocie już osiągnęła to, że do sowieckich poselstw  
w Polsce, Czechosłowacji, Austrji i Turcji zostali przy 
dzieleni radcy ukraińscy. Tak więc w rosyjskiej poli-

N O T A T K I  I
RÓŻNE.

Berliner Tageblatt 7.V III. pisze w koresp. z Kró­
lewca o manifestacji, jaką urządzili niemieccy rolni­
cy wschodnio-pruscy w sprawie pomocy rządowej dla 
rolnictwa. Zgromadzeni skarżyli się na to, że W schod- 
nio-pruski Związek Rolników jest utajonym  a często 
nawet jawnym przeciwnikiem osadnictwa niemieckie­
go, albowiem ziemianie niemieccy nie okazują żadne­
go zrozumienia dla tej ważnej akcji w kraju  tak słabo 
zaludnionym, jakim są P rusy Wschodnie.

Deutsche Tageszeitung 6.VII1. a takuje „Ilustr. 
K urjer Codz." za podanie listu polskiego harcerza, u-

tyce zagranicznej można już rozpoznać linję uk ra iń ­
ską, która domaga się od Związku Sowieckiego 
szczególnie skutecznych zarządzeń przeciw ko ucisko­
wi U kraińców w Polsce, Rumunji i Czechosłowacji.

Dziennik dalej podnosi, że na całym terenie U- 
krainy w zrasta dążenie do zrzucenia obcego panow a­
nia i to na całym obszarze ukraińskim, niezależnie od 
dzielących go granic państwowych. W Polsce żyje 7 
miljonów Ukraińców, t. j. 25 proc. ludności tego pań­
stwa, w  Rumunji — 1 miljon, a w  Czechosłowacji — 
pół miljona. U tworzenie niezależnego państw a czysto- 
ukraińsikiego gruntownie zmieniłoby oblicze wschod­
niej Europy. Dziennik dalej uskarża się na ucisk U- 
kraińców  w Polsce, ciążących do U krainy Sowieckiej 
i podkreśla, że Niemcy muszą się interesow ać losem 
Ukrainy, gdyż w razie usamodzielnienia się i połącze­
nia się jej ziem, granica ukraińska będzie oddalona 
od granicy niemieckiej tylko o 150 km.

ANGLJA A Z. S. R. R.
Berliner Tageblatt 8.VIII. P. Scheffer w koresp. 

z M oskwy p. t. „Bruderkuss" omawia próbę naw iąza­
nia stosunków sowiecko - angielskich i zaznacza, że 
przy tych. układach spotykają się z sobą po jednej 
stronie druga m iędzynarodówka, a po przeciwnej — 
trzecia. Je s t to nakazem  wyborców Mac Donalda, a 
w reszcie życzeniem wszystkich rozsądnych ludzi na 
świecie, aby Anlgja, rządzona przez rząd robotniczy, 
znajdowała się w normalnych stosunkach z „pierw - 
szem w świecie państwem  socjalistycznem". Moskwa 
jednak tym razem  z oburzeniem stw ierdziła, że Mac 
Donald najpierw  chce prowadzić układy, a później 
dopiero nawiązać stosunki. Jeżeli Sowiety są prze­
ciwne temu i dom agają się najpierw  nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych ,to czynią to nie tylko ze 
względów na różnice partyjne, ale i ze względów ta k ­
tycznych, albowiem pozycja M oskwy jest więcej nie­
korzystna, jeśli wysłanie posła angielskiego do Mo­
skwy uzależnia się od przebiegu układów. Sowiety 
jednak obecnie są szczególnie zaprzątnięte spraw ą ak­
cji rewolucyjnej w innych krajach, wobec tego w ysu­
w a się na czoło spraw a ustalenia, co należy rozumieć 
pod mieszaniem się do spraw  wewnętrznych.

A utor zaznacza w  końcu, że główną zaporę p rze­
ciwko bolszewickiej rewolucji światowej stanowi nie 
tyle burżuazja, ile ewolucyjny socjalizm, który  też w 
pierwszym rzędzie jest wystawiony na ciosy bolsze­
wickie. Dlatego spraw a „pocałunku braterskiego" 
z taką  trudnością posuwa się naprzód.

N F O R M  A C J E
czestnika wycieczki do Anglji, która przejeżdżała 
przez Berlin; w liście wg. „D. T." wyśmiewana jest 
policja niemiecka.

Dziennik stara  się dowieść, że wycieczka 500 
harcerzy polskich była dlatego otoczona szczególniej­
szą opieką policji berlińskiej, że obawiano się, aby 
młodzież polska, ukazując się w Berlinie w tak du­
żej liczbie, nie była narażona na zaczepki i aby po­
tem Polacy nie wnosili skarg na niew ystarczającą o- 
chronę tak, jak to było w Opolu.

ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.
Neue Freie P res ie  6.V1II. R. Poincare. Aus den ersten  

Tagen des W eltkrieges.
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